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O mieście

Brno – miasto z początku wydaje się bardzo duże, ale jest około dwa razy mniejsze niż Wrocław. Bardzo przyjazne. Mieszkańcy Brna mówią, że mówią najczystaszą czeszczyzną, z czym akurat, biąrąc pod uwagę moje doświadczenia, mogę się zgodzić. Bardzo dobrze zorgranizowana komunikacja miejska, można się z łatwością dostać do wszystkich zakątków miasta. Samo miasto położone na wspaniałych wzgórzach, dużo miejsc do zwiedzania (np. Zamek Szpilberk, Willa Tugendhat, Kamieniołomy). Jeśli chodzi o wydarzenia kulturalne, więcej niż 5 teatrów, filharmonia, opera, kina, wszystko dostępne po przystępnych cenach(kino: około 100 koron, teatr tez tyle, w zależności od sztuki, uznawane są ISIC karty). Co miesiąc wydawane czasopismo: „Kam v Brne“ gdzie opisane są wszystkie wydarzenia w danym miesiącu. Poza tym mnóstwo plakatów w mieście, w akademiku, co się dzieje, ile kosztuje, itp. 

O uczelni

Uczelnia bardzo dobrze zorganizowana. Wszystko obsługiwane jest przez Internet. Każdy czeski student musi na pierwszym roku wyrobić sobie ISIC kartkę, z którą potem nie rozstaje się aż do końca studiów. Student międzynarodowy dostaje tzw. „bilou kartu“, która działa na tej samej zasadzie, co ISIC karta. Karta ta jest potrzebna właściwie do wszystkiego na uczelni. Jest na niej numer studenta, którym student operuje podczas studiów i kod paskowy. Karta służy do:

1. zarejestrowania się na przedmioty – rejestracja internetowa; student wybiera sobie przedmioty, na które chce uczęszczać i wpisuje je do systemu. Można się z tych przedmiotów wypisywać do określonego terminu, potem już wszystko zostaje w systemie. Przez Internet student sprawdza jakie dostał oceny, do jakich grup seminaryjnych został przyznany, kiedy ma egzamin, czy są materiały do studiowania. Student przez ten system dostaje maile od profesorów, wypełnia ankiety. Nie ma w związku z tym indeksów. Uczelnia posiada dwudziestoczterogodzinny dostęp do Internetu za darmo w centrum miasta (około 70 komputerów), obok przystanków autobusowych, z których odjeżdżają autobusy do akademików. Jak ktoś w nocy spóźni się na autobus, komputery wolne (;
2. jedzenia w stołówce akademickiej, tzw. „Menzie“ – tę samą kartę używa się w stołówce akademickiej. Jest ich około 5. Jedna w centrum, w budynku gdzie jest rektorat, druga jest w akademikach i jeszcze inne. Wpłaca się pieniądze, ile właściwie się chce, i można jeść. Ta sama karta działa w każdej stołówce studenckiej w całym mieście i pieniądze są „te same“. Jedzenie w stołówkach albo się zamawia na następny dzień, albo przychodzi się danego dnia i je się to, co jest dostępne (zazwyczaj jakieś trzy potrawy). Osobiście polecam tę stołówkę w akademiku (Vinarska), jest tam największy wybór. Ceny obiadów to  około 25 koron za obiad;
3. kopiowania, drukowania – we wszystkich budynkach uniwersytetu są kopiarki, które funkcjonują tylko na podstawie białych kart. I tu jest jedyny mankament systemu. Niestety nie jest on kompatybilny, więc gdy wpłaci się pieniądze na kartę w centrum komputerowym, system nie widzi tych pieniędzy w bibliotece, wiec trzeba tam wpłacać „nowe“ pieniądze. Tutaj też uwaga: kopiowanie w Brnie nie jest tak rozpowszechnione jak we Wrocławiu i droższe (1,5 korony) za stronę. Nie ma tylu stanowisk (jak np. na ul. Kuźniczej, czy Pan w ksero na Strzegomskiej). Trzeba sobie radzić samemu. Albo się kopiuje na uczelni w budynkach różnych wydziałów. Jest też jedno centrum, gdzie można samemu kopiować (wersja tańsza) lub też dać komuś do kopiowania (wersja droższa).

Stosunek profesorów do studentów jest mniej oficjalny niż w Polsce. Wszystko właściwie załatwia się przez Internet. Profesorowie mają właściwie godziny konsultacji, ale lepiej jest wsześniej wysłać e-maila. Prace wysyła się przez Internet, opinie i komentarze też otrzymuje się e-mailem. Na stronach internetowych są również materiały do studiowania, które wkłada na stronę profesor wysyłając do wszystkich studentów zarejstrowanych na dany przedmiot, że są już dostępne. W ksiągarni są dostępne skrypty na cały semestr, jak również w bibliotece (jak ktoś nie chce kupować). Co do biblioteki, jest jedna, centralna na Wydziale Filozoficznym i poszczególne dla wszystkich pozostałych Wydziałów. Biblioteki są dobrze zaopatrzone (mam doświadczenie tylko z dwoma). Książki dostępne w różnych językach (angielski, niemiecki, francuski, polski i oczywiście czeski). Katalogi dostępne są przez Internet. Poza tym biblioteka ma podpisane umowy z różnymi instytucjami i można przeszukiwać ich archiwa zupełnie za darmo (np. „Foreign Affairs”). 

Jest dużo kursów po angielsku, jak ktoś czuje się na siłach, polecam zapisanie się na przedmioty po czesku (wówczas jest się traktowanym jak czeski student). Można się zapisać właściwie na wszystko, na każdym wydziale, jedynie przy rejestracji internetowej zazwyczaj trzeba pisać do profesora, żeby dzielił zgody na uczęszczanie na przedmiot (nie ma z tym problemu). W tym wszystkim powinien pomóc „tutor”. Jeśli nawali (co też się zdarza), po prostu trzeba się konsultować z innymi studentami.

Biuro do spraw zagranicznych funkcjonuje sprawnie, aczkolwiek ma się wrażenie, że jak już minie początek i cały ferwor załatwiania spraw, pracownicy są zmęczeni ciągłym przychodzeniem studentów. Na początku, przy przyjeździe student dostaje różne gadżety z Uniwersytetu. Polecam wybrać się na „orientation week“, gdyż dzięki temu jest się w stanie zaklimatyzować, jest w tym czasie też kurs czeskiego, poza tym poznaje się szybciej ludzi. Przy biurze do spraw zagranicznych funkcjonuje „International Student Club“, który prowadzony jest przez studentów. Naprawdę fajowi ludzie, którzy bardzo dużo robią. Organizują dla każdego studenta tzw. Tutora (jest nim Czech lub Słowak), który pomaga studentowi załatwić pierwsze sprawy, jak np. kupno biletu miesięcznego, zarejstrowanie się w akademiku, poruszanie się w Menzie itp. Poza tym co każdy tydzień w semestrze są prezentacje krajów, z których pochodzą studenci, organizują wycieczki, pokazy filmów czeskich, mają dostępny komputer, generalnie są pierwszymi do których człowiek się zgłasza, gdy ma jakiś problem. 

Jak dojechać? (tutaj połączenia, ceny biletów, środek lokomocji) 

Z Wrocławia obecnie jest problem dojechać pociągiem, ponieważ trzeba się trzy razy przesiadać jadąc przez Międzylesie. Jeszcze w grudniu jeździł bezpośredni pociąg, ale PKP go cofnęło. Niektórzy jeżdżą przez Katowice. Z kolei podróż powrotna z Brna do Wrocławia jest o wiele wygodniejsza, bo jest tylko jedna przesiadka. Pociąg wyjeżdża z Brna 18,25 i jest we Wrocłwiu 1,08. Bilet nie jest drogi, ale pod warunkiem że nie kupuje się biletu międzynarodowego bezpośredniego, tylko jedzie się na tzw. „składaka” (. (Międzynarodowy bilet kosztuje około 80 zł w jedną stronę). Kupuje się bilet do Międzylesia, wsiadając się w pociąg do Pragi. Na granicy w Międzylesiu wsiadają już kontrolerzy czescy i wtedy kupuje się tzw. „przechodówkę”, która kosztuje 15 koron i potem u tego samego konduktora już za czeskie pieniądze kupuje się bilet do Brna (można tak jechać przez każde polsko-czeskie przejście). Z powrotem z kolei kupuje się w Czechach bilet do ostatniej stacji w Czechach (w tym wypadku do Lichkova), u czeskiego kontrolera tę „przechodowkę”, a potem już albo u polskiego kontrolera bilet do Wrocławia, albo wysiada się na stacji w Międzylesiu, aby kupić bilet (pociąg stoi tam około pół godziny). Tutaj uwaga: najpierw należy się zapytać Straży Granicznej, czy już można wyjść z pociągu, ponieważ na początku gdy pociąg przyjeżdża, nie można wsiadać, ani wysiadać z pociągu. Wychodzi około 2 razy taniej, niż bezpośredni bilet międzynarodowy, tylko że warunek jest jeszcze jeden: trzeba jechać minimum we dwie osoby, przynajmniej na początku, dlaczego? Ponieważ czeskie koleje nie mają zniżek dla studentów (zniżki obowiązują tylko do 15-go roku życia), więc jeśli chce się jechać taniej, to albo w grupie (dwie osoby to już grupa) i wtedy kupuje się bilet grupowy (tzw. „skupinova jizdenka”), albo podróżuje się się z tzw. „kartą Z” (nie podejrzewam jednak, żeby ktoś jadąc po raz pierwszy miał ją ze sobą). Już na miejscu można sobie tę kartę wyrobić w każdej kasie, w każdym mieście w Czechach. Kosztuje 200 koron na rok. Upoważnia do zniżek na koleje w całych Czechach i jest naprawde taniej. Z drugiej jednak strony, gdy ktoś podróżuje, raczej nie robi tego sam, więc jadąc we dwie osoby, płaci się tyle samo, ile z Kartą Z, jadąc w jeszcze więcej osób, płaci się o wiele, wiele mniej. Im wiecej, tym taniej (można przejechać ze wschodniej części Czech na zachodnią za 40 koron, jak ma się odpowiednią ilość osób).

Inny środek to auto (nie słyszałam, żeby ktoś przyjechał autobusem, podobno jest jakiś z Wrocławia, ale tylko do Pragi). To jest około 250 km, jedzie się jakieś 4 godziny z Wrocławia. 

Komunikacja miejska czyli „jak jeździć na miejscu”?

Komunikacja dobrze zorganizowana, jak już wspomniałam, można dojechać wszędzie. Jeżdża autobusy, tramwaje i trolejbusy. Dobrze zorganizowana komunikacja nocna, wszystkie autobusy odjeżdżają z dworca głównego kolejowego o tej samej godzinie (pełnej) co godzinę, lub co pół (to w weekend). Jest bezpiecznie. Bilet kosztuje 200 koron za miesiąc, ale polecam kupić trzymiesięczny bilet za 530 koron (jest już na wszystko). Przy kupnie biletu trzeba pokazac dowód, że jest się studentem i jakiś dokument ze zdjęciem (np. Paszport). Dowód, że jest się studentem dostaje się z Uniwersytetu przy rejetracji i otrzymywaniu białch kart.

Ceny

Wszystkie w czeskich koronach.

	LP.
	NAZWA PRODUKTU
	JEDN.
	CENA
	UWAGI

	1. 
	Mleko
	1L
	15-17
	

	2. 
	Sok w kartonie
	1L
	20-25 
	

	3. 
	Olej
	1L
	30
	

	4. 
	Makaron
	1kg
	30
	

	5. 
	Mąka
	1kg
	10
	

	6. 
	Cukier
	1kg
	26
	

	7. 
	Ser żółty
	1kg
	120-150
	

	8. 
	Serek biały
	kostka
	20
	

	9. 
	Masło
	kostka
	32
	

	10. 
	Margaryna
	
	23
	

	11. 
	Dżem
	
	20-50
	

	12. 
	Ketchup
	
	25
	

	13. 
	Ziemniaki
	1kg
	7
	

	14. 
	Ryż
	1 kg
	30
	

	15. 
	Piwo
	
	TANIE!!!!
	Mniej procent niż w Polsce (

	16. 
	Cebula
	1kg
	7
	

	17. 
	Pomidory 
	1kg
	26
	

	18. 
	Ogórki
	1kg
	Nie wiem
	

	19. 
	Pomarańcze
	1kg
	24
	

	20. 
	Marchewka
	1kg
	10
	

	21. 
	Chleb zwykły
	1kg
	12
	Każdy jest z kminkiem..niedobry

	22. 
	Czekolada
	
	25
	

	23. 
	Lody
	
	
	

	24. 
	Jajka
	6 jaj
	25
	

	25. 
	Jogurt
	
	28
	Duży Jogobella

	26. 
	Szynka
	1kg
	Nie wiem
	

	27. 
	Kiełbasa
	
	Nie wiem
	Mięso generalnie niedobre

	28. 
	Jabłka 
	1 kg
	20
	

	29. 
	Gruszki
	1 kg
	Nie wiem
	

	30. 
	Gazeta ogłoszeniowa
	
	30
	

	31. 
	Długopis
	
	3-50
	

	32. 
	Znaczek pocztowy Europa
	
	9 
	


Gdzie warto kupować?

Większość studentów kupuje w Tesco (przy stacji głównej dworca kolejowego). Są też centra handlowe, coś w rodzaju Tesco, Auchan we Wrocławiu. Dojeżdża się tam autobusami bezpłatnymi (z dworca kolejowego). Generalnie ceny są podobne jak w Polsce, choć niektóre wyższe. Generalnie nie obowiązuje juz mit „tanich Czech”, bo taniej na pewno nie jest, jak już to trochę drożej. 

Co wziąć ze sobą?

Najważniejsze, to wziąć słownik ( Wszystko, co potrzeba jest napisane na stronach Uniwersytetu (ubezpieczenie itp.). Warto sobie skserować dowód osobisty, paszport i wszystkie dokumenty, które się bierze ze sobą. Koniecznie trzeba sobie wyrobić ISIC kartę. 
Mieszkanie (gdzie i za ile, do kogo zwrócić się po przyjeździe po klucze, itp., jaki standard)

Uniwersytet oferuje akademik. Kosztuje około 2000 koron na miesiąc. Płaci się za niego w banku, przy czym bank pobiera 45 koron opłaty, więc warto zapłacić za kilka miesięcy z góry. Stan swojego konta, w sensie czy ma się zapłacone itp. można sprawdzić w Internecie. Dla tych, którzy zostają dłużej uczelnia oferuje założenie konta w czeskim banku (jest to Komerz Bank, w tym samym płaci się za akademik). Wówczas można płacić przelewem. W akademiku jest Internet, ale trzeba wówczas za niego dodatkowo płacić, 80 koron za miesiąc plus 10 koron za posiadanie komputera. I tutaj uwaga: według regulaminu można mieć ze soba tylko suszarkę do włosów i golarkę, za resztę dodatkowych rzeczy, typu komputer, wieża, mikrofalówka, trzeba płacić dodatkowo za większe zużycie prądu. Nikt oczywiście tego nie robi, więc gdy jest kontrola, ludzie chowają po szafach różne rzeczy, bo do szaf kontrola nie może zaglądać. 

Jeśli chodzi o zakwaterowanie, to wszystko załatwia tutor, który wcześniej wysyła maila do studenta i umawia się z nim, że wyjdzie po niego na stację itp. Wtedy razem jadą do akademika i wszystko załatwiane jest na miejscu. Czasem się zdarzy, że tutor nawali, wówczas można spokojnie jechać do akademika, bo tam mają papiery studenta (tutor jest głównie jako tłumacz). Przy wypełnianiu aplikacji trzeba zaznaczyć, czy chce się mieszkać w akademiku czy nie. Wówczas w „Letter of Acceptance” napisane jest, że został przydzielony akademik.

Standard – wszyscy studenci międzynarodowi mieszkają w akademiku Vinarska. Jest to najlepszy akademik, pokoje dwuosobowe z prysznicem, ubikacją i aneksem kuchennym (lodówka, zmywak i dwa elektroniczne palniki). Wyglad: późne lata 80-te ( Generalnie słychać co się dzieje u sąsiadów ( Jedyne, czego tam nie ma, to naczynia. W zależności od tego, jak kto gotuje, czy często czy nie, radzę albo wziąć naczynia, albo tylko kubek i ewentualnie talerz, bo naczynia można wypożyczyć w Biurze do Spraw Zagranicznych (są to naczynia, które zostawiają inni studenci międzynarodowi). 

Podobno od przyszłego roku akademickiego (2005/2006) akademik ma poważnie zdrożeć, do około 3000 koron, ale nie jest to potwierdzona informacja. W takim wypadku polecałabym szukać na własną rękę mieszkania. Można znaleźć ogłoszenia na uczelni, ceny mniej więcej do 1800 koron. Przed przyjazdem warto również poszperac w Internecie. Generalnie system wynajmowania mieszkań nie jest tak rozpowszechniony jak w Polsce.
Opłaty (za wizę, prawo pobytu, opłaty na uczelni)

Wiza nie obowiązuje dla Polaków, nie trzeba niczego załatwiać. Opłaty na uczelni, to 150 koron za białą kartę (do zwrotu przy oddawaniu karty) i 100 koron członkostwa (opcjonalnie) w International Student’s Club.

Uwagi i spostrzeżenia

Najważniejsze uwaga dla Polaków!!!!!!! Zakazane słowo w Czechach, jakkolwiek najbardziej potrzebne przy przyjeździe, to czasownik „szukać”, które oznacza po czesku wulgaryzm. Omijać to słowo, jak się da. Nie pozostaje nic innego, jak tylko „próbować znaleźć”, a najlepiej to „hledat”(po czesku znaczy właśnie szukać), „szukać” w żadnym wypadku nie.
Generalnie język wydaje się śmieszny na początku, ale szybko przyzwyczaja się do niego. Słownik jest naprawde bardzo potrzebny, głównie ze względu na to, że jest mnóstwo słów o podobnym brzmieniu, które znaczą zupłnie coś innego. 

Polecam uczestniczyć w wycieczkach organizowanych przez Uniwersytet, zbierać się grupami ze znajomymi we własnym zakresie i zwiedzać Czechy, jak i okoliczne kraje. 
